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Wydanie poranne.

wYClsodzi 2 razy diisnnie.

O głoszenia:
Z a  j e d e n  w i e r s z  p e t i t o w y  a l b o  j e g a  

m i e j s c e  2 0  h a l e r z y .

Z a  j e d e n  w i e r s z  p e t i t o w y  w  r o b r y o *  

N a d e s ła n e  4 0  h a l e r z y  

D r o b n e  o g ł o s z e n i a  p o  3  h a l e r z e  m  
s ł o w o .  N a j m n i e j s z e  o g ł o s z e n i  

3 0  h a l e r z y .

Doniesienia o klubach, zaręczynach 
\ inne prywatne komunikat; K 
A r ó w  t e r  z a  j e d e n  w i e r s z  p e t i t o w y

0 0  h a l e r z y

Romer pojedynczy:
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t  ' r a n n y  . .  3  h a l e r z e  5  b n i e r a j  

w i e c z o r n y  .  .  8  h a l e r z y  ! U *  h a ł e r e y

Z komisji iiudżetowej.
W ied e ń  i  lutego.

(Telegram „Dziennika Polskiego*.)
Na wczorajszem posiedzeniu referent b u ­

dżetu szkól wyższych prof. dr. S t a r z y ń s k i  w 
dluższem przem ówieniu, omawia! potrzeby tych 
szkól i w spom niał o reform ach już przeprow a­
dzonych na polu wyższego szkolnictwa, a m ia­
nowicie o reform ie rygorozów, zaprow adzeniu 
ty tu łu  doktorów  techników , reform ie studjów  
w eterynaryjnych, zaprow adzeniu ludowych k u r­
sów  uniwersyteckich i o uregulow aniu studjów  
kobiecych.

N astępnie mówił o uregulow aniu tytułów  
i  płac personalu nauczycielskiego, szczególnie 
zaś stanow iska asystentów  i konstruktorów , dalej 
o upaństw ow ieniu czesnego i przedstawiwszy 
pokrótce działalność zarządu ośw iaty w osta- 
tn iem  pięcioleciu, wskazał, że. o ile to nie było 
zawisłem od konstytucyjnego uchw alenia b u ­
dżetu, zdziałano wiele dzięki tem u, że portfel 
m inisterstw a ośw iaty spoczywał w rękach fa­
chowych.

N atom iast co się tyczy tej strony  rozwoju 
szkól wyższych, k tóra zawisłą jest od konstytu­
cyjnego uchw alenia budżetu, albo stoi z toni 
w  bezpośrednim  zw iązsn, spraw a wygląda ina­
czej i w idać w tem  skutki stosunków  polity­
cznych.

R eferent zaznacza przedewszystkiem konie­
czność urządzenia całego szeregu nowych budo­
wli dla szkół wyższych, między innym i nowych 
klinik w W iedniu i om aw ia szczegółowo doty­
czące potrzeby wszystkich krajów  m onarchji. 
W osobnej rezolucji wzywa rząd, aby przedło­
żył plan  stopniow ego w ykonania nowych budo­
wli i sposób finansowego pokrycia tych w yda­
tków . P lan  ten  odpow iadający rzeczywistym po­
trzebom  wszystkich krajów, mógłby b jć  wyko­
nany m niej więcej w term inie 20-letnim , a rząd 
pow inienby go przedłożyć parlam entow i do kon­
stytucyjnego traktow ania, jednak  jeszcze przed 
przyszłą dyskusją budżetow ą.

W  dalszym ciągu referen t przedkłada sze­
reg rezolucyj i wniosków dotyczących rozwinię­
cia klinik i laboratorjów , pom nożen:a liczby 
asystentów , dem onstratorów  i konstruktorów , 
podwyższenia dotacji na bibijoteki uniw ersyte­
ckie i sem inarja praw no-polityezne, uregulowa­
nia stosunków  praw nych i służbowych urzędni­
ków sikól wyższych, urządzenia zakładu dla 
badania  środków spożywczych w Insbruku i we 
L w o w i e ,  rozwinięcia nauki elektro-technicznej 
na politechnikach, zorganizow ania fakultetów 
górniczych i hutniczych w wyższych szkołach 
technicznych tych krajów, w których m ają  być 
budow ane kanały lub wykonane większe robo­
ty  regulacyjne, dalej pom nożenia katedr n au ­
kowych na wydziałach filozoficznych, podwyż­
szenia płac nadzwyczajnych profesorów  szkół 
wyższych i profesorów katolicko-teołogiczoych 
uniw ersytetów  w Salzburgu i Ołom uńcu. W  
końcu spraw ozdaw ca podnosi szereg postulatów , 
dotyczących sprejalnie uniw ersytetów  lwowskie­
go i krakowskiego.

Po referencie zabrał głos p. d ’E 1 v e r  t 
przem aw iał przeciw czeskiej politechnice w Ber­
nie i oświadczył się za skreśleniem kredytu na 
nią. N astępnie om aw iał p. d ’E lvert żądanie 
Czechów założenia czeskiego uniw ersytetu w  Ber­
nie i rzekł, że uniw ersytet ten mógłby być za­
łożony tylko na podstaw ie wspólnego porozu­
m ienia się obu narodowości.

N astępny mówca p. S t r a n s k y  polemizo­
w ał z wywodam i p. d ’E lT :rta . Mówca wskazuje

na to, że Berno jest centrem  całego i ducho­
wnego i kulturalnego życia narodu czeskiego na 
M orawach. W  Bernie istnieje 120 czeskich sto­
warzyszeń i przebyw a tam  200 profesorów  cze­
skich. Berno nie jest m iastem  niemieckiem, jak 
twierdził p. d ’E!vert, ale m iastem  o ludności, 
mówiącej dwowa językam i. W ładze w mieście 
tem są także dwujęzyczne i bynajm niej nie 
można mówić o niemieckim stanie p os;adania 
w Bernie. Mówca wskazuje na to, że niem ie­
ckie politechniki w Pradze, Gnicu i Bernie, m ają  
razem tylu słuchaczy, ile jedna, jedyna szkoła 
techniczna czeska w Pradze, która jest zatem 
trzy razy tak wielka, jak  każdy z tycb niemie­
ckich zakładów. Liczba słuchaczy czeskiej szkoły 
technicznej w Barnie w drugim  roku podsko­
czyła z 36 nu 175 słuch .czy, a w m iarę po­
m nażania czeskich szkól realnych liczba techni­
ków zwiększy się.

Co się tyczy kwestji uniw ersytetu, mówca 
wskazuje na zacofanie, jakie na tem  polu w Au 
slrji istnieje. Z ośmiu u uw erstytetów  au strja - 
ckkh, pięć uniwersyt<- ów przypada na ludność 
niemiecką, mimo, iż ona stanow i tylko 36%  
ogólnej liczby ludnosń . Istnieje 105 niem ie­
ckich, a 45 czeskich gim nazjów. Czechom na­
leży się znaczniejsza liczba gim nazjów i dwa 
uniwersytety. Zn łożeń e czeskiego uniw ersytetu 
na M orawach Jeży w  interesie t  .eskiej wszech­
nicy w Pradze, na której panuje przepełni nie. 
Berno jest m iastem  stole.znein i z tego pow o­
du nadaje się do założenia w niem uniw ersy­
tetu . W  końcu staw ia mówca rezolucję, doty­
czącą rozszerzenia politechniki czeskiej w 
Bernie.

P. M a r c h e t  oświadcza, że założenie cze­
skiego uniw ersytetu na Mora w at h może przyjść 
do skutku tylko w drodze porozum ienia między 
obu narodow ościam i. Mówca przem aw ia n a ­
stępnie za jednolitością języka w adm inistracji 
państw ow ej.

P . K r a m a r z  polem izując z poprzednim  
mówcą ubolewa, że niepotrzebnie wprowadził 
on do dyskusji ideę jednolitości językowej. 
S tronnictw o mówcy pragnie pokoju narodow o­
ściowego na M orawach, terabardziej, że uw aża­
łoby założenie niemieckiego r czeskiego uniw er­
sytetu tam  jako rezultat pokojowego porozu­
m ienia się obu narodowości. Opozycja Niem ­
ców przeciw uniw ersytetow i, któryby odpow ia­
dał kulturalnym  potrzebom  Czechów, jest nie 
do pojęcia, bo zupełnie natur&lnem jest, że uni­
w ersytet m usi być założony w mieście głównem. 
T ak  sam o Czesi stanow czoby protestow ali, gdy­
by chciano niem iecką szkołę wyższą przenieść 
z Pragi do innego m iasta, — gdyż przez to na- 
ruszonyby był charak ter Pragi, jako stolicy 
kraju .

P . D e r s c h a t t a  zaznacza z uznaniem  
spokojny ton dyskusji. Sądzi, że założenie cze­
skiego uniw ersytetu na M orawach pow inno być 
zamknięciem akcji ugodowej.

P . H e r o l d  polemizował na  wstępie swego 
przem ów ienia z drem  E lrertem . Pow iada, że 
nie m a przykładu, by Czesi kiedykolwiek p ro ­
testow ali przeciw założeniu niemieckiej szkoły 
wyższej, albo średniej. S tronnictw o mówcy ży­
czy sobie porozum ienia z Niemcami.

Mówca oświadcza się w końcu przeciw 
żądaniu skreślenia kredytu na czeską poli­
technikę w Bernie, co Czesi m usieliby uważać za 
casus belli i z czego wyciągnęliby najdalej idąc# 
konsekwencje.

M inister ośw iaty dr. H a r t e l  oświadczył, 
że nie ulega wątpliwości, iż liczba uniw ersyte­
tów w A ustrji eie jest odpowiednią do fakty­
cznych potrzeb. W z ost ludności i wyższe p o ­
trzeby kulturalne wywołały też nowe w ym aga­

nia. Zarząd naukow y zachow uje się wobec żą­
dań  tw orzenia nowych wszechnic z całą sym pa- 
tją , musi jednak  uwzględnić, że założenie no­
wego uniw ersytetu musi poprzedzać przygoto­
wanie odpow iednio wykształconych sil nauczy­
cielskich i że spraw a ta  ma także stronę finan­
sową. M inister uznaje uzasadnione życzenie re­
prezentantów  Moraw w spraw ie założenia tam  
nowych szkół wyższych. Ze względu na obecne 
i daw ne oświadczenia nie uważa za stosow ne 
założenie jednego uniw ersytetu u trak  wistycznege 
lecz bierze pod rozwagę zal żenie dwóch oso­
bnych uniw ersytetów  na M orawach. Konieczne 
do tego przygotowania w ym agają odpowiednie­
go czasu, p jtrzebnem  jest zabezpiecz nie się pod 
względem odpowiednich sil nauczycielskich i po­
staran ie  o odpowiednie ś cd ii. R ząd jest przy 
tem  zdania, że założenie uniw ersytetów  na Mo­
raw ach z obu stron  będzie przyjęte jako owo* 
pokojowego porozum ienia narodow ości.

O m aw iając szereg życziń, wyrażonych pod­
czas dyskusji, zaznaczył mówca, że we L w o ­
w ie  m a się obecnie przystąpić do w ybudow a­
nia bibijoteki uniwersyteckiej, a co s;ę tyczy 
budow y głównego budynku uniwersyteckiego, 
zarząd oświaty oczekuje w rtiosiów  kollegjui* 
p ro f sorskitgo.

Om awia spraw ę rygoro ów  medy^znyeh. 
Kilka z nowych przepisów ry jorozalnyrh oka­
zało się w praktyce ostrym i, dawniejsze ustaw y 
o ryg orozach były jednak  gorsze dla studen­
tów , bo nie oznaczały term inu  rygorozów. No­
we przepisy były tylko wynikiem h u m an ita r­
nych i przyjaznych dla studentów  względów, 
bo pragną, by oni prędzej dochodzili do cela 
swych studjów .

Podczas obrad  w śród profesorów i kole­
giów profesorskich, wyłoniły się wnioski i żą­
dania, idące o wiele dalej, niż zarządzono. P o­
dług nowych przepisów rygorozalnych, ma roz­
strzygać nie m asa m attrja lu . ale stopień do­
świadczenia, zdobytego u łoża chorego i w la- 
borato rjum  Zresztą kw estja złagodzenia tych 
przepisów, które są najbardziej uciążliwe, bę­
dzie przedm iotem  konferencyj kolegiów profe­
sorskich i m inister gotów jest zarządzić zrew i­
dow anie tych przepisów. M inister musi atoM 
wystąpić stanowczo przeciw usiłow aniu osią­
gnięcia zm ian w  drodze brutalnych dcm on- 
stracyj.

M inister odpow iada dalej na żądanie udzie­
lenia stypendjów  dla studentów  i oświadcza się 
dla tej spraw y z przychylnością.

Zaznacza dalej, że rokow ania w spraw ie 
dobudow y do p o l i t e c h n i k i  l w o w s k i e j  są 
w toku. Żądanie, by najważniejsze katedry by­
ły obsadzone przez kilka sił profesorskich, uw a­
ża m inister za uspraw iedliw ione.

W  kcócu prosi o przyjęcie pozycyj kredytu 
dla politechniki czeskiej w Bernie.

N astępnie zabrał głos p. R o m a ń c z u k .  
Mówca ubolewa, że owego m iljarda, uchwalo­
nego na budow ę kanałów  i kolei, którym  nie 
osiągnięto zamierzonego celu politycznego -  nie 
przeznaczono na cele naukowe. W  dalszym 
ciągu pow iada, że pod względem uniw ersytetów  
Polacy m ają się najlepiej — R usini najgorzej. 
Mówca uznaje konieczność założenia uniw ersy­
tetu  ruskiego we Lwowie i czeskiego aa Mora­
wach. Zdaniem  mówcy wiedeński uniw ersytet 
pow inien być postaw iony na takiej stopie, by 
był nietylko pierwszym w A ustrji ale i nie po­
zostaw ał w tyle za zagranicą. Oświadczeni* 
m inistra oświaty nie może mówcy zadowolić. 
Zasada, by stronnictw a walczące, naprzód po­
rozumiały się a następnie rozstrzygały o kw es^i 
spornej, — nie jest słuszną, bo stronnictw o sil­
niejsze nigdy nie uwzględni choćby słusznych
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życseó słabszego. Mówca ostazega te s tronn i­
ctwa, by nie starsly  się wyzyskać sytuai i, nie 
uw zględniając życzeń drugicb, oraz, aby jeszcze 
w^czas ustąpiły.

N astępu e przem awiali p p - P e r g e l t ,  F o r z t  
i S z a l k  poczem dyskusję przerw ano.

Dalszy c 'ąg  na dzisiejszem dcs edzeniu.

DEPESZE 
ttliiraflezni i tslcfaifezofe.

Odznaczenia.
W ie d e ń  1 lutego. Wiener Ztg. donosi: 

Cesarz nadsł starszem u radcy budow nictw a Ja ­
ło w i M a t u l i ,  z okazji przeniesienia go w s ta ń  
stałego spoczynku, ty tu ł radcy dworu.

Mianowania.
W ie d e ń  1 lutego. M inister oś wiaty za­

m ianow ał starsz-go nauczyciela i kierow nika 
i-k lasow ej szkoły ludowej w L*pniku, Adolfa 
Z o n  t e k  a prowizorycznym, okręgowym inspe­
ktorem  szkolnym dla Niska, w IX kl. rangi.

Wykupno starych monet.
W ie d eń  1 lutego. W. Ztg. ogłasza roz­

porządzenie m inisterstw a skarbu, które, na m o­
cy rozporządzenia z 9 lutago z r. w spraw ie 
w ykupna srebrnych m onet 20, 10- i 5-cen to- 
wych po połowie w artości, przedłuża term in  na 
czas nieograniczony.

S ło w eń cy  a g im n a z ju m  c y le jsk ie .
W ied e ń  1 lutego. Slavische Corresp. 

•głaszu kom unikat, który donosi, że posłowie 
słoweńscy odbyli wczoraj konferencję z prezy­
dentem  m inistrów  Kórberem  którprau ośw iad­
czyli, że rezolucji, jaką w komisji budżetowej 
złożyć m a referen t dla szkól średnich, w sn ra- 
wie utrakw racji gim nazjum  < ylejskiego, nie m o- 
§4 przyjąć.

Dalej oświadczyli, że daDze zachow anie 
swoje czynią zawisłem od stanow iska, jakie 
rząd wobec tPi rezolucji zajmie w komisji 
budżetow ej i że w danym  razie zdecydowani są 
bezwzględne stąd  wysnuć konsekwencje.

O dwujęzyczne tablice.
T r y je s t  1 lutego. Na wczorajszem  po­

siedzeniu rady miejskiej wniósł członek jej Be- 
uussi, aby, ze względu na umieszczenie dw uję- 
cinych  włosko słoweńskich tablic na stacjach 
Maygia i Capo d ’Istria, na linji kolejowej T ty - 
jcT -P ar^nzo , — rada  uchwaliła p ro test przeciw 
tem u i wyraziła nadzie ję , że włoskie gminy 
prow incyj austriackich w ystąpią przeciw tak ie ­
m u w ypieraniu charak teru  włoskiego.

R eprezen tan t rządu Je ttm ar oświadczył, że 
rad a  miejska nie jest kom petentną do m iesza­
nia się w spraw y innych prow incyj. Oświadczył 
on rów nież, że są przecież czysto słoweńskie 
miejscowości, w  którvch umieszczone są dw u­
języczne tablice, gdyż to  nie ubliża bynajm niej 
an i jednej, ani drugiej narodowości.

Ostatecznie w ^m iankow arą rezolucję przy­
jęto wszystkimi glosam i przeciw  3 glosom ra- 
d łych słoweńskich.

Z sejmu węgierskiego,
B u d a p e s z t  1 lutego. W  dalszym ciągu 

dyskusji budżetow ej w se jm n  węgierskim p. 
h r. R obert Z s e l e n s z k y  wskazuje na ko­
rzystne rezultaty  zniesienia obrotu mlewem i za­
pow iada dalszą walkę przeciw handlow i term i­
now em u zbożem, który niem a nic wspólnego z 
handlem  rzeczywistym. Mówca żąda, aby w ra ­
m ach autonom icznej taryfy  celnej oznaczyć 
taryfę m aksym alną i m in m alną na produkty 
rolnicze. Jeżeli W ęgry swoje produkty rolne 
ochronią wobec konkurencji serbskiej, ru m u ń ­
skiej, rosyjskiej i zam orskiej przez cła zapobie­
gawcze, to  będzie m ożna z większym spokojem  
oczekiwać skutków  przedłożonej niemieckiej 
taryfy  celnej. Mówca oświadcza w końcu, że 
będzie głosował za budżetem , poczem dyskusję 
przerw ano.

Z parlam entu niemieckiego.
B er lin  1 lutego. Na wczorajszem  posie­

dzeniu parlam entu , w dyskusji nad  etatem  mi- 
n .sterstw a so raw  w ew nętrzn ,ch , kilku mówców 
zwalczało wniosek socjalistów  w przedmiocie 
założenia m iędzynsradow ego urzędu pracy. — 
P . S i t t a r t  (z centrum ) dom?g* się opieki nad 
urzędnikam i pryw atnym i podług wzoru au strja - 
rkiego.

B erlin  1 lutego. W  końcu posiedzenia 
wczorajszego oświadczył się socjalista Stolle za 
zniesieniem zam knięcia granicy dla im portu  
do Saksonii nierogacizny przew ażnie z A ustrji. 
R eprezen tan t rządu saskiego oświadczył, że w 
A ustrji panu je  zaraza pyskowa i racicow a i za­
raza na nierogaciznę, wobec czego wskutek nie­
bezpieczeństwa przewleczenia tych chorób nie 
m ożna absolutn ie zgodzić się na zniesienie 
zamknięcia granicy.

Przyjęto z kolei budżet m inisterstw a spraw  
w ew nętrznych, oraz rezolucję, dom agającą się 
udzielenia subw encji dla m iędzynarodowego 
urzędu pracy w Bazylei. W niosek socjalistów 
dom agający się założenia now egj m iędzynaro­
dowego biura prr.cy, odrzucono.

Z parlam entu francuskiego
P a r y ż  1 lutego. Izba deputow anych ob­

radow ała wczoraj nad in terpelacją w spraw ie 
w ym iaru kary na  proftsorów -soc alistów. Mini­
s te r oświaty Leygues uspraw iedliw ił ukaranie 
profesorów  i ośw iadczyl, że nie dopuści, aby DO- 
lityka dostała się do szkól i kolegjów. Izba 
uchw aliła znaczną większością przyjąć uśw iad­
czenie m inistra do wiadomości.

Wojna w Transwaalu.
L ondyn 1 lutego. D aily  Telegraph do­

w iaduje się, iż odpowiedź sekretarza stanu  Lands- 
downe na notę rządu holenderskiego jest w 
ogólnym tonie uprzejm em  zapew nieniem , iż 
b rak  wszelkiego pełnom ocnictw a po stronie rzą­
du holenderskiego dla przem aw iania czy to  w 
im ieniu Boerów z pola walki, czy ich delegatów 
w Europie i b rak  wszelkich konkretnych pro - 
pozycyj czyni to .doniesienie* rządu holender­
skiego praktycznie nieużytecznem .

L ondyn 1 lutego. Lord K itchener donosi 
z P re to rji pod d.itą onegdajszą: Jenerał Freiich 
zaw iadam ia, że na północnym  wschodzie kraju 
przylądkowego wzięto 2o Boerów do niewoli, 
a 1 zabito. Boerowie ci należeli do kom endy 
jenerała  F o u c h e ,  k tórą zupełnie rozbito. Dalej 
donosi K lchener jeszcze o kilku mniejszych po­
ty zkach, w klo-ych A iglicy zabra li kilkunastu 
tBoorów do niewoli, a kilku zabih.

Londyn 1 lutego. W  izbie gm in m ini­
ster wojny B rodrik przedkładając dodatkowy 
kredyt wygłosił mowę. Powiedział on między 
m nem i, że system dom ów  blokowych wydał 
jak  najśw ietniejsze rezultaty, daje on bowiem 
schronisko dla wojska po uciążliwych m arszach, 
a zarazem  teren w ojny ogranicza. Pow stańcy z 
kraju przylądkowego są zupełnie “g a ;ccen?. Zo 
strouy Boerów sto ją w polu 3 większe arm je, 
Deweta, którego wśród pew nych okoliczności 
m ożnaby się obaw iać, dalej BoThy, którego ru ­
chy przez ostatn ie operacje znacznie u trudn io ­
no, wreszcie D la rty 'a . Każda z tych arm ij li­
czy 2000 żołnierzy. Nadto kilka mniejszych band 
obozuje i kryje się w górach. P lan  K itchenera 
polega na te by te arm je razem spędzić i 
zmusić do walki. M inister wyraził uznanie dla 
arm ji angielskiej i zakończył oświadczeniem, iż 
rząd nie odmówi K dehenerow i wszelkich m o­
żliwych posiłków celem rychłego zakończenia 
wojny.

L ondyn 1 lutego. Dzieniki om aw iają 
pro jek t odpowiedzi na notę rządu holender­
skiego, który już ^ciiano wygufować Odpis 
odpowiedzi wysiany będzie na ręce posła angiel­
skiego w H olandji. Po9eł ten  po telegraficzne n 
upow ażnieniu wręczy ją  rządow i holenderskie­
m u. N ota ta  wym aga jeszcze form alnego za­
tw ierdzenia przez radę gabinetow ą w komplecie.

L ondyn 1 lufego. W czoraj w południe 
m iała rada  gabinetow a odbyć posiedzenie, na 
którem  podobno zatwierdziła odpowiedź na notę 
rządn holenderskiego.

Zaprzeczenie.
C ety n ja  1 lutego. Ze strony kom pe­

ten tnej zaprzeczają wiadom ości o rzekomych 
zaręczynach księżniczki Kseni czarnogórskiej.

Dżuma.
Tryrsst 1 lutego. W obec doniesienia pe­

wnego dzienuika wiedeńskiego, jakoby na  po­
kładzie okrętu „Gundulicz* zasłabł pew ien ro ­
botnik okrętow y wśród objaw ów  dżumy, należy 
stwierdzić, że robotn ik  ów  wcale nie należał do 
załogi okrętowej, lecz był byl tylko zajęty przy 
wyładow yw aniu tow arów . Na wszelki w ypadek 
odosobniono go w szpitalu, pokazała sia atoli, 
źe cierpiał on tylko na k a ta r płucny i ju tro  

1 będzie mógł opuścić szpital.

S ta m b u ł 1 lutego. W  B itu m  stw ier­
dzono podejrzany w ypadek choroby w śród 
objaw ów  dżumy. Z tego pow odu tow ary  tam­
tejsze podlegają w Turcji rewizji san itarnej. 

Wybory do sądów przemysłowych
K r a k ó w  1 lutego. Wczorajsze wybory do 

sądu przemysłowego z ciała wyborczego pracodawców, 
ukończono wieczorem. Wybrano przeważnie kandy­
datów koła mieszczańskiego W VI grupie wybrano 
izraelitę. Udział wyborców był bardzo slaby. Głoso­
wało w poszczególnych grupach najmniej 10, naj­
więcej 23 wyborców.

Napad morderczy
K ra k ó w  1 lutego. Podejrzany o rozbój 

w redakcji Ilustracji polskiej mężczyzna nazywa 
się Karol Hermens, jest Saksończykiem, liczy 49 lat, 
jest fotografem, robił błyskawiczne zajęcia. W osta­
tnim c asie robił k k a  fotografij dla Ilustracji 
Obecnie byl bez zajęcia Dotychczas nie skonfronto­
wano go z Kwiatkiem, bo ten nie j  jst na tyle zdrów, 
by mógł poczynić ważne zeznania.

Burza.
P a r y ż  1 lutego w  Cherbourg i Marsylji 

i innych francuskich portach, szalała gwałtowna bu­
rza, która spowodowała wiele wypadków. We wielu 
departamentach padał śnieg i panują obecnie silne 
mrozy.

Ułaskawienie
G rac 1 lutego W listopadzie z. r. skazał 

sąd przysięgłych w Marburgu sześć osób na śmierć 
przez powieszenie, a to za zbrodnię morderstwa. 
Cesarz ułaskawił obecnie 5 osób; ułaskawionym wy­
znaczono karę od 12 do 20 lat więzienia.

S o fja  1 lutego. Były m inister robót p u ­
blicznych I w a n  B e l i n o w  zm arł onegdaj nagle 
na ulicy.

R zym  1 lutego. Papież przyj?! w znraj 
na posłuchaniu austr. am basadora w Stam bule 
barona Calice.

K R 9 NI K i .
D ju rju ss  lw o w sk i
S o b o t a  1 lutego.
P o w s r f r h a e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e t u  

l u d o w e g o .  W sali ratuszowej od godz 5 — 6 
popołudniu, dr. Piotr Chmielowski: „Nasz dramat
z ostatniej doby*. — W zakładzie fizycznym (ul. 
Długosza 8) od godziny 7 l/t  — 8 ł/i i  prof. uniw. dr. 
K Twardowski: „Zarys psyebologji (złudzenia zmy­
słowe)*.

„Gwiazda*: Wieczorek maszowy. Początek
o godzinie 9 wieczorem

Teatr miejski: „Tamten*, sztuka. Początek 
o godzinie 7 wieczorem

K kleiH iar* ^obota (1) : Ignacego bisk. — 
Żegoty. ( 9 ); M karya Wschód słoń :«
o godzinie 7 minut 3 7, zachód o godzinie 4 
minut 51.

S t a n  p o w i e t r z a ;  Godzi j a  6 rano: Ciepłota 
— 2 # R. Śnieg

Wiadomości osobiste. Ks. kardynał P u ­
z y n a ,  przybył wczoraj wieczorem do Lwowa aby 
wziąć udział w uroczystej konsekracji arcybiskupa 
ormjańskiego. Na dwoycu powitał ks. arcybiskup 
Bilczewszi w otoczeniu wszystkich członków ka i 
tuły lwowskiej. Ks. kardynał zamieszkał w pałacu 
arcybiskupim przy ul. Czarnieckiego.

Marszalek krajowy hr Andrzej P o t o c k i ,  wy­
jechał na dwa dni na polowanie do hr. Stanisława 
Badeniego do Radzirrhowa.

Przeniesienie. Dyrekcja poczt i telegrafów 
przeniosła oficjała po -ztowego Romana Bielańskiego, 
z Podkamienia do Brodów.

K&nonja Przed kilku dniami donieśliśmy za 
Preeghdem, ii  kanonikiem kapituły lwowskiej w 
miejsce ks. biskupa W łęgi zostanie ks. Adam ksią­
żę Sapieha. Wiadomość ta atoli jest otyłe przed- 
wczi srą, że sprawa co do prezenty na tę kanonię, 
po myśli aktu fundacyjnego śp. ks. Władysława Za­
leskiego z r. 1737, przypadającej obecnie na kre­
wnych fundatora Sarjuszów Zaleskich herbu Jelita -  
w drodze wniesionego przez tę rodzinę « kursu do 
władz wyższych, dotychczas jeszcze nie została toj- 
strzyrniętą.

Otrzymujemy pismo następujące: Kurier 
lwowski Lwów dnia 31 stycznia 1902 Do Wgo 
Pana dra Kazimierza Ostaszewskiego - Barańskiego, 
odpowiedzialnego redaktora D senm ka  Polskiego 
Lwów. Na podstawie 8 19 u. ą. odnośnie do arty-
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kulu Dziennika Polskiego w pum. 5S (wydanie 
wieczorne) p. t. „Sąd koleźt-ński* upraszam o za­
m ilc z e n ie  w najbliższym numerze Dziennika Pol 
skiego następującego sprostowania szczegółów, od-
■ iiąrych się do mojej osoby:

„Stwierdzając, że solidaryzuję s'ę zupełnie z
■ :|«tką K urjera lwowskiego, zaznaczam, że nie 
jest e n  jej autorem, a prostuję nieprawdziwe twier- 
l  eiiie O/siennika Polskiego co do mojej osoby 
jedynie dlati go, aby wykazać, że zamiast zbijania 
Mrzutów argumentami sprowadza się rzecz do napa­
ści osobistych i feruje się u nas „wyroki koleżeń­
skie* na podstawie plotek i domysłów. Zygmnnt 
F rykny*.

Przedwyborcze zgromadzenia nauczycieli 
i nauczycielek ludowych szkół lwowskich, odbyło się 
wczoraj w sali towarzystwa pedagogicznego, przy 
ulicy Zimorowicza. Obr dowano od godziny 11 
przedpołudniem, Jo godziny 2 popołudniu. Prze 
Wbdniczył dyrektor Piórkiewicz. Po dłuższej dyskusji, 
uchwalono wysłać delegata do komitetu przedwy­
borczego miejskiego, poczem wybrano stały komitet 
ściślejszy, z?ołony z 12 nauczycieli i 12 nauczycie­
lek, któremu to komitetowi, pozostawiono zupełną 
swobodę działania.

W skład tego komitetu weszli pp : dyrektoro­
wie Pietraszkiewicz i Piórkiewicz; nauczyciele: Ge- 
nar, kilski, Karkowski, Stachoń, Mięsowicz, Budzą- 
newski. Pierzchała, Ligęza, Kwiatkowski i Urbanek, 
a dalej pan ie: Ali ksandrowiczówna, Klossówna,
Perlmutterówna, Dawidowska i inne.

Kurs dla nauczycieli rysunków. Jak w 
latach poprzednich, zamierza rada szkolna krajowa 
przedłożyć ministerstwu oświaty wniosek, ażeby w 
roku szkolnym 1901/2 odbył się w państwowej 
■■kole przemysłowej w : Lwowie kurs dla dalszego 
świeżenia nauczycieli rysunków w szkołach przemy 
alowych uzupełniających. Kurs ten trwać ma od 1 
Mpca do 9 s'erpnia b r , powołanych będzie 15 na­
uczycieli. Na częściowe pokrycie wydatków, połączo­
nych z urządzeniem tego ku~su, przyznał wydział 
krajowy zasiłek w kwocie 2260 koron.

Z teatru. Primądonna paryskiej opery korni 
uznej, p. Charlotte W y n s, której d wa występy

w .Carmenie* i „Gyganerji* cieszyły się tak wiel- 
kiem powodzeniem, wystąpi na ogólne żądanie jeszcze 
raz jutro wieczorem w „Gyganerji*.

Samobójstwo gimnazjalisty. Wczoraj o 
godzinie 11 przedpołudniem, spostrzegł Józef Kolarz, 
przechodząc obok kaplicy pamiątkowej na Wulce, 
wiszące na drzew-t zwłoki mlodi go człowieka, ubra 
negn w mundur gimnazjalisty. Zawiadomiona o tern 
policja, przybyła bezzwłocznie na miejsce wraz z le­
karzem miejskim II. dzielnicy dr. Frankowskim, 
który po skonstatowaniu śmierci, odstawić kazał 
zwłoki do kostnicy instytutu anatomicznego. Wkrót­
ce zdołano sprawdzić tożsamość samobójcy. Był nim 
15-letni Gwido Semenowicz, uczeń III klasy gimna­
zjum Franciszka Józefa, a syn woźnego redakcji 
K urjera lwowskiego, Feliksa Semenowicza. Powo 
dem samobójstwa była obawa kary z powodu złego 
świadectwa szkolnego.

E le k t r y k a  p rz e c iw  a r ty le r j i .  Wczoraj wie­
czorem przechodził przez pasaż Mikolascha And. „ej 
Kot, plutonowy 4 baterji 11 pułku artylerji korpu- 
śnej. Nagle spadla mu na głowę duża, wisząca tuż 
pod dachem, lukowa lampa elektryczna i rozprysła 
się na tysiące aawałków. Prócz łego, drut przewo­
dów elektrycznych skaleczy! go w ta arz lekko. Po 
zbadaniu sprawy okazało się, że winowajcą był w tym 
wypadku p. Haczk.ewicz, pasażowy elektrotechnik, 
który manipulując coś koło lampy, nie dość mocno 
ją uwiązał.

Książkę kasy osmzęduości z wk| idką 500
koron, zgubił wczoraj, przechodząc ulicą Akademicką, 
podur ędnik kolejowy Kruszewski.

Pociąg ekspresowy s jednym pasa­
żerem. Pociąg ekspresowy Neapol Berlin, który po 
raz pierwszy wyszedł z Neapolu przedpołudniem, 
dnia 18 stycznia, przybył 19 stycznia do Berlina 
z jednym tylko podróżnym, który odbył podróż 
z Monachium do Berlina. Przed przybyciem do Mo­
nachium ooeiąg ten w ogóle nie miał pasażerów.

Koszta oświetlenia teatrów. Wydział kra 
jowy odniósł się do dyrekcyj: teatru miejskiego 
w Krakowie, czeskiego teatru narodowego w Pi a 
dze, dalej do dyrescyj teatrów wiedeńskich: „Burg- 
theatru*. „Yolksiheatru*, jubileuszowego teatru miej­

skiego, teatru Rajmunda i teatru „Au der Wien* 
z prośbą, o udzielenie informacyj, ile wynoszą w mie­
siącach od września do kwietnia i od maja do sier­
pnia, przeciętne koszta dzienne elektrycznego oświe­
tlenia tych teatrów, oraz jaki jest stosunek procen­
towy miedzy tymi kosztami, a dziennym przycho­
dem brutto, uzyskanym ze sprzedaży wszy^kich 
miejsc w teatrze.

Królowa karnawału. OJ 13 stycznia po­
siada Paryż swoją królowę. Wśród entuzjastycznych 
okrzyków prc-klam” wano zgromadzenie wyborcze, na 
"tórem miał nastąpić wyhór. Z trzech kandj latek, 
kandydatka opozycji otrzymała zaledwie kilka głosów 
a znaczną większością wybrana została królową pani 
Berta Rnche. Królowa jest od czterech lat mężatką 
i matką 3 letniego syna, który jednak nie będzie, 
niestety, następcą tronu Jest ona 25-letnią kobietą 
i nigdy w życiu nie opuszczała rodzinnego miasta, 
będąc z zawodu przekupką. Zaraz po wyborze pod­
niosła się i zawołała silnym głosem, że uczyni wszyst 
kn, aby się tylko sta** godną zaszczytu. Wręczono 
jej na<tępaie wspaniały kosz z kwiatami, który 
z iście królewską damą wzięła w swe posiadanie. 
Wówczas rozegrała się wzruszająca scena; pani Ber­
ta Roche przystąpiła do panny Baille, królowej po­
przedniego roku, obejmującej cbeeuie rolę królowej 
matki. Obiedwie wielkości obięly się w ramiona i 
serdecznie ucałowały, poizem nastąpiło ogólne roz­
dawanie pocałunków i gratulacje. Honorową Jamą 
królowej wybrano pannę Marjf Bernard,

f l m ł  t ó i i a n * c z * v .
— B r u k se la  1 lutego. Konferencja cu­

krowa odroczyła obrady swe do 11 lutego
-  W ie d eń  31 styczniu. Zamknięcie giełdy 

o godz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt 
674 25, Akcje węg. Zakl. kred. 6 9 1 '—, Akcje 
Anglobanku 265 —, Akcje Uaionbanku 558 —, 
Ascje Laenderhatiku 4 2 2 ' —, Akcje Bankvereinu 
45K Akcje Bodencredit 930' - , Akcje gal. 
Banku hipotecznego 542 — t  Akcje kolei państw, 
674“ Akcje kolei połudn. 78‘ — . Akcje tramw. 
lit. a) 286 50, M. b) 282 50 Akcje solei Elbetbal
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— Tok, rada jestem , żem się dowiedziała o uezu iach 
mi „go kuzyna.

Przez resztę wieczoru K onstancja milczała, pomimo 
wszelkich usiłow ań Pelagji, aby ją  ożywić. P . Giuguet od 
azasu do crasu odzywał się:

— 0 !  Edm und jest bardzo zacny. Onby nie oddał pan- 
• y  K onstancj' za złotą górę, czuje się z nią związanym na 
zawsze.

Pelagja trąca ła  go nogą pod stołem , aby  zaniechał tego 
przedm iotu, ale on wciąż do niego wracał.

Gdy K onstancja znalazła s:ę wreszcie w swoim pokoiku, 
puściła wodze żalowi, bo nie m iała już żadnych złudzeń; 
w id z ia ła  teraz, że Edm und jej nie kocha a dotrzym uje da­
nego słowa przez uczciwośc jedynie.

— Nie pozbawię go tak św ietnej partji, — myślała — 
a le  gdybym  go nam aw iała do m ałżeństw a z ow ą p an n ą  Klo- 
dorą, w iem , żeby mnie nie posłuchał... O nie, znam  szlache­
tność  E dm unda. Mój Boże. co tu  począć? Jedyna rada  p >- 
w ied.ieć m u, że go nie koebara...

Przez całą noc K onstancja pasow ała sb* z uczuciami 
i m yślam i. Nad ranem  powzięła postanow ienie, które pow in­
n o  było doprowadzić ją do zamierzonego celu.

Skoro św it skreśliła bruljon listu, a o dziewiątej wyszła 
n a  m iasto, wyszukała pierwszego lepszego piasarza, kazała mu 
przepisać swój bilecik, podyktow ała adres i wybiegła, aby 
wrzucić l,st do skrzynki pocztowej.

Ale w ostatniej chwili zbrakło jej odwagi, czuła, że 
chodzi tu  o szczęście jej życia, że gdy ten  list w padnie do 
skrzynki, to przed n ią  otw orzy się przepaść. Gdy się m a la t 
dwadzieścia, trudno  pożegnc.ć się z nadzieją.

K onstancja m inęła kilkanaście skrzynek pocztowych, 
trzym ając wciąż list w ręku, oburzyła się na swoje tchórzo­
stw o, na swój egoizm; wreszcie przy jakiejś kaw iarni ujrzała

— W zrusza m nie pańska propozycja — odrzekł — ale 
żenić się nie mogę. .

— Nie możesz ? A to dlaczego ? Gzy już jesteś żonatym  ?
— Nie.
— A więc cóż ci przeszkadza ożenić się z m oją có rką?
— Przykro mi bardzo, ale...
— Zastanów  się... p a r t a  świfctna...
— Dlatego właśnie...
— O ! rozum iem , to ceregiele, fałszywa próżność. 

Chciałbyś zostać bogatym , ale nie chcesz zawdzięczać ? szyst- 
Hego żonie... Ale pow tsrzam  ci, m y nie dbam y o pieniądze... 
D bają o nie tylko parw enjusze... Nam chodzi o dobre 
m anjery , o elegancję, o św iatow e obycie... Podobasz m i się, 
odpraw iłem  kam erdynera Comtois... Chcę słuchać twoich rad  
jeaynie... O dtąd możesz 9ię uważać za należącego do ro ­
dziny... Nam yśl się dobrze, a przekonasz się, że m oja córka 
jest partją  nie do odrzucenia.

E d m tn d  pożegnał pana Bringsinguc. Myślał o jego 
propozycji ustawicznie i podobała m u się coraz bardziej.

ROZDZIAŁ VII.

P o ś w i ę c e n i e .
Podczas, gdy się to działo, K onstancja, oddawszy kuzy­

nowi cały swój kapitai, pracow ała igłą i mieszkała w d a l­
szym ciągu u pana Panze. Była coraz sm utniejsza i nieraz 
płakała po nocach.

Kuzyn ją  zaniedbywał, przychodził coraz rzaizie j, bawił 
coraz króciej, staw ał się coraz chłodniejszym .

Początkowo K onstancja przypisyw ała tę  zm ianę jego 
silnej trosce o chleb pow s odni, ale jakiś głos szeptał jej 
w flęb i duszy:

— Gdyby 0:1 mnie kochał, tak ja  jego, toby s ię ,n ie
9
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4 5 5 '-  , Ak^je kolei Północnej 5600, Akcje Kolei 
Cztmiowieckiej 5 6 7 '— , Akcje Alpiny 386*50,
Akcje Rima Muranji 494 ’— , Akcje pragskiego To­
warzystwa żelaznego 1480 — , Akcje fabryki broni 
3 1 2 '— , Akcje tureckie tytoniowe 290’ Oblig. 
węg. indemn. 95*60, Renta majowa 1G0*J'0, Austr, 
renta koron. 9 8 '— , Węgierska renta koron. 96'80, 
56 1. listy Tow. kred. ziemsk. 9 3 1 5 , 4 proc.
listy Banku kraj. 93* 4 i pół proc. listy Banku
kraj. 100' —, 4 proc. listy Banku hipot. 91 75
4 i pól proc. listy BanLu hipot. 98 —, 5 proc.
tirty Banku hipot 109*50, 4 proc. Gal. oblig. propin. 
•7*90, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 95" —,
4 proc. piżyczka m Lwowa 89 ' —, Losy tureckie 
105 50, Marki 1 1 7 1 2 , Ruble 2 5 * - .

W i6d eń  31 styczni*. Kurs giełdy 
wiedeńskiej.

La a ) prucentowe: Austr. zakl. kr. z obi. pr. 
z r. 1980 3 proc. 264 5 0 ; Austr. zakl. kr. z. ob. 
pr. z r. J889 3 proc. 2; 6 fO; Tc w żeg1. na Du­
naju 100 zl. m. k. 4 proc. 500 ’— ; Uregulow. Du­
naju z 1870 ICO zl. 5 proc, 274-— ; Węg. Banku 
hip. po 10U z). 4 proc. 251*50, Pożyczka serbska 
prem. po 100 fr. 3 proc. 8 1 2 5 ;  Tureckie obi. 
prem. kolej, po 400 fr. 105-— . b) bezprocentowe 
Bodapeszteńskie (Basilica) 5 zl. 18* ; Zakl. kredyt,
dla h. i p. po 100 zl. *02 — ; flary  40 zl. m. k. 
163' ; Pożyczka m Insbruku 20 zl. »5*— ; Losy
m. Krakowa 20 zl, 74* ; Pożyczka tr. Luclaay
41 zl. 7 3 ' -  ; Ofen 40 zł 191 — ; Palffy 40 zl. 
m. k. 1 7 7 '-  ; Czerw, krzyża austrj. tow. 10 zl. 
52*75; Czerw, krzyża węg. tow. 5 zI, 28*— ; Losy 
fund. arc. Rudolfa ’0 zl. 93 — , Salma 40 zl. m. 
k. 232*— ; Pożyczka salcburska 20 zl. 8 0 ' — ; 
rożyczka St. Genois 40 zl. m. k. 218*— ; Losy 
komunalne m. Wiednia z 18 4 roku 403*—.

—  W ied eń  31 stycznia. (Giełda towa­
rowa). Cuk er surowy od k. 18 30 do —*— . Ten­
dencja spokojna Nafta galicyjska od k. 35*60 do 
— •— . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
34*80 do -  . Tendencja bez zmiany

-  B er lin  31 stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajsze., giełdy: Kredyty 213*10, Staatsbahny 
144 5' , Disconto Comandit 188*50, Berfóskie Tow.

handl. 149 75, Laura 199*10, Bochumery 188* ,
Kolej polud. v schodnio-pruska 79*25, Ruble za go­
tówkę 216 20, Kolej warszaw wied. — •— , Kolej 
morza Śródziemnego — •— , Kolej Meridionaina 
1 2 6 '-  , Losy tureckie 109 50, Renta wioska 101' — , 
„Harpener* kopalnie węgla 165 75, Kolej Marien- 
burg-Mluwka*— *— , Konsolidation -  , Lom­
bardy <0*60, Kolej Henry 9 3 '-  , Niemiecki bank 
narodowy 106*25, Kanada Profered 111*60; Akcje 
żeglugi hamburskiej 111*60.

— B erlin  31 stycznia. Austr. banknoty 
85*25, spirytus 33*50.

— F r a n k fu r t 31 stycznia. Austr. kredyt. 
212*90; Kolej państw. — *— ; Laura — *— ; 
Disconto 188*50; Alpiny — • — .

— P a r y ż  3 i  stycznia. 3% renta 100*72; 
mąka 27*40.

N E K R O L O G I A .

t
Antoni de D em kow icz Dobrzański

c. k. notarjusz w Medenicach 
zmarł po długich cierpieniach, opatrzony św Sakra­

mentami d 30 stycznia br. w 41 roku życia. 
Essportacja zwłok odbędzie się dnia 1 lutego br. 

o godzinie 3 po południn z domu pod 1. 2 plac So­
lami na główny dworzec, skąd zwłoki przewiezione 
będą do nogużna, a pogrzeb odbędzie się w Rognżnie 
dnia *2 h.tego br. popołudniu, na który w smutku po­
zostali rodzice, żona i brat- krewnych i przyjaciół 
zapraszają.

Concordia-1 A. Knrkowski.

Drobne Ogłoszenm
po 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 hal.

do śpiewu i udzielam lekcyj forteplann
najnowszą uotouą po najorzystępniej- 

szych cenach. Zgłoszenia : ul. Kurkowa 4, parter.

;y |pjkj w,bytowe, Mpioszeaia, karty i ‘taty ślubne, wy- 
'II f  itor j sva pc „ i i c ł i  car—ch zakład artystycz^j- 

■ -'icm f Antoni PrzywlrOr we Lwowie, ni. Lindego 4.

z ogrodem Janowska 60 A, z wykln, enie, i pośre­
dnictwa do sprzedania. 49

PlPinny 1 ,uzy*1- aarazem stroiciel i nautzyeiel gry pa 
UIGIIIIIJ fortepianie, który grywa takie na wieezorkacb 
Karnawałowych, poleca się względom szanownej pniaMnz- 
ności, Adres: B Dragon, ul, Skarbkowsfea nr. 37. par*er 
drzwi nr. 2. *~ 96

antiseptyczny puder dla niemowląt i ne,a jest 
najlepszą i najskuteczniejszą podsypką. Do nai y-

cia we wszystkich aptekach. 2

IpniAi nlisko ogrodu Jezui' tógd , 4 lata -volna od 
CIIISBf podatku — czynsz 7.200 k., do spr.edaaie 

Zgłoszenia pod: „Bez pośrednictwa' do Administracji. 66

Ma wiscznrzl wina S g  ^  u,icl ł ” ł “ 71
IIJ  l . l  OC istniejący pokój do śniadań Raiola Przy- 
Ull l a l  BU bylskiego, przy ul.
wyborne gorące i zimne przekąski.

Teatralnej 1. 12, polem.
66

fln n acfn n  ^  masY sPadkowej po hrabi Atems : mabe- 
UBBe (UH. niowe meb e, obrazy, sztychy, porcelany, 
bronzy różne starożytne i nr dern rzeczy, tanio do na­
bycia. Krasickich 7, w podwórzu. 67

zarządcy dóor z-emskic!:, kontrolora, lub Maue­
ra. ekonomiczuego za kaucją, poszuanję. Wieku 

średniego, bezdzietny, posiadający pierwszorzędne role- 
rencje, udowodniające skuteczną i Jcz, iw^ działalność 
łacLcwą Listy przyjmuje: Joniec Wincenty, Krzesze- 
wice.

Praktyczna nauka kroju systemu francuskiego,
przez F. w . wyszl, "akładern wydawnictwa „Mód p« 
ryskich* Lwów, ul. Akademicka 1. 10. Cent eg/empterc* 
oprawnego w karton wynosi 2 ker. 20 u A. , przesyfi, ę 
pocztową 2 'o r. 40 hal. Za zaliczką nie wysyła się,

kiszone, baryłeczki 5 klgr,, za pobraniem 4 kc 
wysyła Juljan Markowski Uście Ruskie. 69Rydze

Sensacyjne p w ie sc i

Dcm

po bajecznie niskich eaor f 
lutbyi. można w admnin strs j! 

„Śmigusa11 (Lwów, ulica Akademicką 10) a mianowie 
Miłość zwycięża, powieść luljusza de Gastyue -ena 30 <-i.

I Jasnowłosa, powieść z frr-cuskiego (25 arkuszy drakn>, 
cena 40 ct. 0  Męża, powieść z francuskiego, 25 ck h i  
przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za każdą ssiąi :, 
Za zaliczką me wysyła się. Należytość nadsyłać nah i 
w markach pocztowych bib przekazem.

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. K. Ostaszewski-Barań ii
 ____________________________________ - ._ _ . .  —  - W

Właściciele . wydawcy: Lir. K Ostar w „Ł -Barafel
Milski Sp. — Z drukarni M. Schmitta i Sp.
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m artw ił u tra tą  m ajątku . Czyż ja  sam a nic dla niego nie 
znaczę P Skoro m nie ma, pow inien się czuć szczęśliwym.

Pelagja nie śm iała już w spom inać o swojej toalecie we­
selnej ; pan  G uguet nie śm iał wzdychać głośno, w obawie, 
żeby to nie drażniło K onstancji, nie śm iał też w spom inać 
o swojej miiości, bo byłoby jej przykro słyszeć w yznania, 
zwrócone do jej przyjaciółki, gdy ten, który pow inien był 
j ą  ubóstw iać, milczał uparcie. P an  Panze szukał wciąż zaję­
cia dla E d m n rd a  i robił m u niezłe propozycje, ale E dm und 
każdą odrzucał; wreszcie, nie chcąc słuchać o pracy, przy­
chodził w godzinacb, w których p an  P anze byw ał w teatrze. 
Kiedyś nie przyszedł przez kilka dni z rzędu.

— Tw ój kuzyn m a widocznie jakąś orzykrość — rzekła 
pew nego dnia Pelagja do K onstancji. — Mowi m ało, wzdy­
cha... Znowu chodzą m u po głowie jakieś projekty... zapewne 
chce się wzbogacić, żjfcy ciebie ślubnym i podarkam i obsypać. 
Z pew nością o tern myśli.

K onstancja w strząsnęła głową. W  chwili tej wszedł pan  
Giugufet i zaraz na wstępie rzekł:

— W iem  już teraz, dlaczego E dm und taki zam y­
ślony... Spotkałem  go dzisiaj... Rozm aw ialiśm y długo z 
sobą...

— Na miłość Boską m ów p an  p ręd ze j! — zawołała 
Pelagja.

— E dm und w spom inał m i o swoich nowych znajo­
mych, państw u  Bringsingue. On bywa u nich często..*. To 
ludzie bardzo bogaci... daw ni kupcy... m ają  jed n ą  tylko córkę... 
dość ładną...

— No i cóż dalej f
— E dm und powiedział m i: „Nie domyśliłbyś się, 

kochany Giuguet, co m i pan  Bringsingue zaproponow ał ?•
— Istotnie — odpowiedziałem  — trudno  m i odgadnąć.
— P an ie  Giuguet, nie nadużyw aj naszej cierpi,wości — 

zawołała znow u Pelagja.

— Prz rranzan, za rozwlekłość, ale przytaczam  rozmowę 
dosłownie. P an  Bringsingue oddaw ał Edm undow i sw oją eórkę 
za żonę...

— Sw oją córkę! — zawołała K onstancja.
— Kłamiesz, panie Giuguet — krzyknęła Pelagja — p sa  

E dm und nie mógł tego powiedzieć.
— Przysięgam  pani, że mówię praw dę. Ale panno  Kon­

stancjo, niech się pani uspokoi. Edm und dodał: , Domyślasz 
się, mój drogi, że odm ówiłem . Choć nie pusiadam  an i zła­
m anego szeląga, a Klodora bardzo bogata, propozycji nie 
przyjm ę, bo m am  obowiązki wdzięczności dla mojej kuzynki... 
Uważam się już za jej m ęża... Nasze m atki nas zaręczyły...* 
Go pani je s t?  — zawołał, widzą*, że K onstancja blednie i sła­
nia się.

Pelagja podbiegła do niej.
—  Potrzebnie też p an  to mówił —  rzekła do p. Giu­

guet z oburzeniem . — P an  jesteś papla. Przynosisz zawsze 
złe now iny.

— Ależ pani, to nie jest żadna zła now ina, przeciwnie, 
E dm und nie chce się żenić z nikim innym , tylko ze sw ają 
Kuzynką.

— W  każdym razie nic trzeba było tego mówić K on­
stancji.

T a ostatn ia otw ierała już oczy.
— Mam honor oświadczyć pan i — rzekł jej p. Giuguet 

— że E dm und powiedział m i: „Choćby m i dawali pannę m i- 
ljonow ą, jeszczebym się z nią n it ożenił, bo nie mogę. Je­
stem  zw iązary  z m oją kuzynką i nie uchybię obowiązkom  
wobec n ie j .. N aw et as.ężniczka m nie nie skusi, człowiek uczci­
wy dotrzym uje danego słowa.*

— Dobrze, dobrze, panie Giuguet — przerw ała m u K on­
stancja, siląc się na sp o k ó j,. Jestem  panu  wdzięczna, żeś mi 
to  powtórzył.

— Ucieszyło to panią, p raw d a?


